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NASZ PUCHAR I WYSTĄPIĆ W MIĘDZYNARODOWYM FINALE 
ZAWODY ODBĘDĄ SIĘ NA KOSZT ORGANIZATORÓW 
SKORZYSTAJCIE Z SZANSY, PIŁKARSKA PRZYGODA 
PRZED WAMI! 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


O tym, jak dymek 
z papierosa zamienić 
na dym z lokomotywy, 
przeczytasz na str. 4. 


TELEFERIE 
już od dziś 
Zawsze od wtorku do niedzieli 

TELEFERIE. 


Zawsze o 9.10. 
Zawsze w | programie TV. 


LEW TOŁSTOJ 
— najpopularniejszy 


MOSKWA (PAP). Jak wynika 
z danych UNESCO - Lew Tołs- 
toj jest wciąż najpopularniej- 
szym pisarzem rosyjskim. Je- 
go książki tłumaczone na kil- 
kadziesiąt języków wydawane 
były blisko 2,5 tysiąca razy 
w ogólnym nakładzie ponad 
200 mln egzemplarzy. Najczę- 
ściej wydawane powieści to: 
„Wojna i pokój” oraz „Anna 
Karenina" 


A więc. 


czerwca 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Cena 650 zł 


Swiatomłodowy Instytut (gal) LUPA 
prowadził w maju i czerwcu prawie 
socjologiczne badania czytelników 
naszej gazety 

Zadano piętnaście pytań — rozlo- 
sowano piętnaście „„dych”'. Dziś pyta- 
nie szesnaste, ostatnie i ostatnia, 
szesnasta „dycha” do wylosowania 


wypełnij, wytnij i szybko wyślij ten 
kupon. Losowanie 10 000 zł już 30 


w każdym numerze 
„Swiata Młodych” 
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My i... matematyka 


UPROWADZENIE 


Dyrekcja naszej szkoły w ramach 
uprzyjemniania uczniowskiego ży- 
cia umieściła na szkolnym koryta- 
rzu 10 nowiusieńkich i wygodnych 
ławek 

Korytarzowe życie płynęłoby so- 
bie beztrosko, gdyby nie pewien 
incydent. Otóż pewnego wiosenne- 
go dnia wydarzyła się rzecz stra- 
szna: w ciągu ławek pod oknami 
zauważono dziurę! 

— Zginęła ławka! - obwieścił roz- 
paczliwie pierwszy zastępca dyrek- 
tora, który w ramach poszukiwań 
przyszedł do naszej klasy. Nie 
otrzymawszy od nas żadnego wyja- 
śnienia, wyruszył na dalsze poszu- 
kiwania. Po piętnastu chyba minu- 
tach od wyjścia PZD-eka (pierwsze- 
go zastępcy dyrektora) wpadł 
DZD-ek (drugi zastępca), w chwilę 
później TZD-ek (trzeci). Wreszcie 
pojawił się dyrektor. Tak więc pier- 
wsza lekcja minęła na dyskusjach, 
sporach i dochodzeniu: kto mógł 
zabrać ławkę. Cała szkoła huczała 
od przypuszczeń i dociekań także 
w czasie przerwy 


Pospiesznie zebrana rada peda- 
gogiczna doszła do wniosku, że ła- 
wka została ukradziona. Przez ko- 
go?! Dochodzenie trwało kilka go- 
dzin lekcyjnych i ... nie dało rezul- 
tatu. Ostatnią naszą lekcją w tym 
dniu była matematyka, lecz pan pro- 
fesor, zbyt zdenerwowany domnie- 
maną kradzieżą, zupełnie nie mógł 
prowadzić lekcji. Ponownie odwie- 
dził nas PZD-ek, by wraz z matema- 
tykiem rozpocząć... dyskusję o 
sprawcach uprowadzenia”. My 
oczywiście również udawaliśmy 
przejętych i zagłębionych w domys- 
łach, aż nagle jeden z chłopaków 
podniósł rękę. Jego zdaniem prze- 
rwa między ławkami spowodowana 
była... przesunięciem kilku z nich 
w prawo, Matematyk, mimo że się 
nabzdyczył, wyszedł jednak, aby 
policzyć ławki i udowodnić, że przy- 
puszczenie to jest nieprawdą. Nagle 
z korytarza dobiegł basowy ryk: „On 
dobrze mówi, jest 10 ławek!”. 

Wybuchnęliśmy śmiechem. Na- 
sze uznanie dla kolegi, który tak 
doskonale wykorzystał wiedzę wpa- 
janą mu przez... matematyka, nie- 
zmiernie wzrosło, Kolejny raz jajko 
okazało się mądrzejsze od kury. 

Faraon 


w 


© Bardzo lubię Jasona Donovana 


i Kylie Minogue. W zamian za infor- 
macje o nich, zdjęcia i plakaty oferu- 
ję barwne pocztówki z ZSRR lub 
plakaty innych solistów i zespołów 


zagranicznych, Katarzyna Skapo- 
wicz, Głotowo, 11-040 Dobre Miasto; 

© Uwielbiam Madonnę. W zamian 
za jej plakaty oddam plakaty innych 
wykonawców | zespołów zagranicz- 
nych. Proszę o dołączenie do listu 
znaczka, Magda Górna, ul.Okrężna | 
28/17, 66-100 Sulechów. 


w 


Jak spędzisz tegoroczne wakacje? 


Tu wpisz swoje imię, nazwisko, 


wiek I adres: 


/ „ŚWIAT MŁODYCH” 
ul. Mokotowska 24 
00-561 Warszawa 


Życzenia 
na 72 dni 


Hej! Nareszcie nie trzoba chodzić 
do szkoły! Co na to? Myślę, żo 
dzień 22 czerwca był dla Was wszyst- 
kich dniem szczególnym I mam na- 
jade, żo cieszycie się z wakacji tak 
Jak ja. > 

Ale nie mam zamiaru opowiadać tu 
o swoich planach wakacyjnych, bo 
takie nie istnieją. Mam za to zamiar 
bardzo mocno Was prosić, abyście 
EJ tych 72dni wolnych od szkoły 

nauki starali się zapomnieć o przy- 
ziemnych problemach dnia codzien- 
nego, a zaczęli dostrzegać wokół sie- 
bie yi wesołe i śmieszne. Prze- 
cież tyle ich na ulicy, w pociągu, na 


My i... policja 


ZA MUNDUREM... 


Mówi sierżant sztabowy policji: 

— Jesteśmy bliżej świata — mamy 
już policję. Odchodzimy od tradycji 
i zmieniamy struktury MSW. Może 
stworzymy Unię Europejską...? Że lu- 
dzie są wobec nas nieufni? Przestęp- 
cy z pewnością nie są szczęśliwi, gdy 
nas widzą. Natomiast współpraca ze 
zwykłymi cywilami jestbardzo potrze- 
bna. Dlatego też czekamy na większą 
swobodę działania, jaką ma na przy- 
kład policja francuska, nie ogranicza- 
na żadnymi rozkazami „,z góry”. 

Policja a polityka? Powinniśmy 
i staramy się być apolityczni. Chodzi 
przecież o to, by służyć społeczeńst- 
wu, anie, jak było do tej pory, danej 
partii. Dzisiejszy policjant nie powi- 
nien należeć do żadnej partii, by 
ustrzec się jej wpływu na swoją pra- 
cę. 

Nie zawsze wszystko układa się 
dobrze. | my, tak jak wy w szkole, też 


szlaku, nad jezlorom, na karuzeli, 
w rostauracji, w Hak 
wszędzie tam, gdz le jestościo. 

Śmiejmy się do wszystkich I w każ- 
dej możliwoj sytuacji. Jażoli zobaczy: 
cie na ulicy człowieka, który toż tryska 
zdrowym humorem na wszystkie Stro- 
ny świata - powiedzcie „dzioń dobry” 
| zróbcie razem z nim coś śmiosz- 
nego. Wożcie ze sobą gltarą | za 
śpiowajcie coś, żaby było wesoło. 
Może wtedy ulice w naszych miastach 
się pogodniejsze. Proszę, nie 
zapominajcie też upchnąć do swoich 
plecaków maksymalnej ilości dobre- 
go humoru | rozdawajcie go Innym 
ludziom, bo to się naprawdę udziela. 
Czego życzy Wam | wszystkim Wi: 
szym znajomym aj 


Małgo 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


„dostajemy dwóje”, które psują nam 
samopoczucie. Często od szefa, który 


nie zawsze przyznaje nam za udane _ 


akcje wynagrodzenia, jakie chcieliby- 
śmy otrzymać. Cóż, czasy są takie, że 
wolimy dostać pieniądze niż dyplom. 


Ale w końcu I satysfakcja jest też coś 


warta. 

Co lubię w pracy? Zajęcia z dziećmi 
w szkole. Nawet jeśli czasami mam 
po dziurki w nosie gadania w kółko 
o tym samym. Ale trzeba - dzieciaki 
tak często nie uważają na ulicy, a po- 
za tym: „czego Jaś się nie nauczy..." 

Wiekowy już ze mnie policjant — 25 
lat stażu. Ale ciągle, mimo że jestem 
żonaty, czekam, aż sprawdzi się przy- 
słowie „za mundurem panny sznu- 
rem'' (oczywiście za,fhundurem nie- 
bieskim). Bo to będzie chyba najlep- 
szy znak, że wszystko jest w porząd- 
ku. 

Na podstawie rozmowy z sierżan- 
tem sztabowym Grzegorzem Kalino- 
wskim opracowała Kajka Romanows- 
ka członek KK „Świata Młodych”. 


My i... harcerstwo 


ZNÓW WŁOŻYĆ 
„WSTRĘTNE 
PODKOLANÓWKI”? 


W tym roku po raz siódmy harcers- 
ka wiara z Hufca Warmińskiego ze- 
brała się na hufcowym festiwalu pio- 
senki harcerskiej. Olsztyński MDK 
rozbrzmiewał starymi i nowymi, po- 
pularnymi i mniej znanymi przeboja- 
mi. Wykonawcy występowali w trzech 
kategoriach: najpierw harcerze, póż- 
niej drużyny starszoharcerskie, a na 
końcu miłośnicy morza w szantach. 

Trochę nieswojo czułam się na wi- 
downi, po raz pierwszy bez munduru. 
Przyszłam posłuchać piosenek, które 
niosą ze sobą tyle wspomnień, spot- 
kać się ze znajomymi, przede wszyst- 
kim z „Kaszanami' — moją starą 
drużyną. 

Moi są... dobrzy, naprawdę dobrzy! 
Dziewczyny bezapelacyjnie zdoby- 
wają wyróżnienia i jednocześnie kwa- 
lifikują się na przegląd chorągwiany. 
Radość ogromna. Czuję, że i mnie 


Ósmą "dychę” loso- 
wano 2 czerwca. Dostał 
ją Cezary Jakubowski 
z Kowala. 

Następne też już loso- 
wano, ale ze względu na 
cykl wydawniczy gazety 
nazwiska szczęśliwców 
wydrukujemy w następ- 
nych numerach. 


rozpiera duma. Po prostu mam wra- 
żenie, że tak naprawdę nigdy od nich 
nie odeszłam. 

Chłopaczyska, wsparci przez Doro- 
tę i Kingę, występują jeszcze w kate- 
gorii szant żeglarskich. Trochę śmie- 
sznie wyglądają jako wilki morskie. 
Są jak zwykle na luzie, swobodni 
(czasami aż nazbyt — opinia szacow- 
nej pani z jury). Publiczność bawi się 
doskonale słuchając ich basów. Oczy- 
wiście, mogłam się spodziewać, że 
ich występ wywoła taką właśnie atmo- 
sferę, bo czy jest ktoś, kto mógłby 
powstrzymać się od śmiechu słucha- 
jąc Mławy, Kłoska, Remka, Zielonki... 
Poza tym muszę przyznać, że dobór 
repertuaru jest doskonały. 

Tak więc drużynie przybywa kolej- 
ny puchar i wyróżnienie, z pewnością 
przybędzie i prób — festiwal chorąg- 
wiany już niedługo. 

MDK opuszczamy w pogodnych na- 
strojach. Zadowoleni są chyba wszys- 
cy. Szefostwo hufca też — impreza 
się udała. 

Uświadamiam sobie, że z harcerst- 
wem wcale nie jest jeszcze tak źle, że 
są dobrze działające hufce i drużyny, 
które mimo wielu trudnych chwil 
| przeciwności potrafią się nie po- 
ddawać. 

Mam wielką ochotę znów wskoczyć 
w mundur. Tak dawno go na sobie nie 
miałam... Dlaczego?! Nie wiem, nie 
potrafię, odpowiedzieć sama sobie. 
Po prostu był moment, gdy zwątpiłam 
I później nie znalazłam w sobie tyle 
sił, aby odnaleźć się w harcerstwie. 

Pamiętam, jak kiedyś koleżanka 
powiedziała mi, że gdyby miała się 
pokazać na ulicy w tych wstrętnych 
podkolanówkach (czytaj: getrach), 
to... spaliłaby się ze wstydu. Brakuje 
mi już słów, brakuje sił, aby przeko- 
nywać podobnych jej ludzi, że bez 
harcerstwa byłabym o wiele biedniej- 
sza. To chyba trzeba jednak przeżyć, 
aby... zrozumieć. 


Ewka Podhajna 
członek KK „ŚM” 


| w ogólo - 


_ wiedź otrzymacie na pewno. Za- 


Uwaga, fani Ala. 
Korzystając z uprzejmości 
„Świata Młodych* chcielibyśmy 
poinformować Was o istnieniu na- 
szego Fan-Clubu. Już od dziś mo- 


praszamy i czekamy! 
WW; ramach działalności 
Fan-Clubu oferujemy: cykliczne 


_ spotkania, wieczory przy świe- 


cach, słuchanie piosenek Alana 


_ Michaela, wymianę wiadomości 


i ciekawostek, konkursy z nagro- 
dami, dyskoteki również z kon- 
kursami i nagrodami - a będą to 
zdjęcia, plakaty, kasety, informa- 
cje itp. 

W najbliższym czasie, 29 czer- 
wca bs. odbędzie się w Klubie 
Malta w Poznaniu dyskoteka Ala- 
na Michaela z udziałem całej ra- 
dy zarządu Fan-Clubu. 

W programie dyskoteki m.in. 
konkursy.z nagrodami, najnow- 
sze hity, wideoteka, zapisy do. 
Fan-Clubu. Serdecznie zaprasza- 
my. 

Tworząc jedną wielką rodzinę, 
wyznajemy zdrowe zasady: bierz 
przykład z Alana Michaela - nie 
pij i nie pal. Żeby zostać człon- 
kiem Fan-Clubu wystarczy tylko 
napisać, dołączając kopertę ze 
znaczkiem. Oto nasz adres: 
Fan-Club Alana Michaela, ul. Po- 
łaniecka 4/49, 22-100 Chełm, 
tel.583-22. ę e 


Kto mnie polubi? 


„__ Uwielbiam czytać „różowy pasek”. 
Czasami śmieję się z listów nastolat- 
ków, a czasami smucę. Przejmują 
mnie losy innych. 

Ale do rzeczy. Co skłoniło mnie do 
napisania do Was? Ostatnio czytałam 
wiele listów na temat: Czy znajdzie 
się ktoś, kto mnie polubi? 

Jakiedyś też wiele razy zadawałam 
sobie to pytanie. Jestem córką dyrek- 
torki szkoły, a jak wszystkim wiado- 
mo, dzieci nauczycieli nie są na ogół 
lubiane. Nie miałam żadnych przyja- 
ciół. Każdy dzień w szkole był dla 
mnie istnym koszmarem. Każde wy- 
zwisko było dla mnie nowym ciosem. 
Po pewnym czasie stałam się jednak 

obojętna na wszystkie obelgi. Przy- 
szło mi to z niemałą trudnością, ale 
poskutkowało. Kiedyś myślałam, że 
nie zdołam przezwyciężyć tych za- 
czepek, ale uwierzyłam w siebie i to 
mi pomogło. Uwierzyłam, że są jesz- 
cze ludzie, którzy potrafią mnie zro- 
zumieć. 

Obecnie jestem uczennicą Vila. 
| choć jestem w klasie najmłodsza (bo 
do szkoły poszłam o rok wcześniej), to 
Jednak jestem lubiana. Ślę wszystkim 
czytelnikom najukochańszego pisma 
— „ŚM' pozdrowienia. 

„Sindy” 


Nie zwracajcie 
na nich uwagi 


Wiele dziewcząt się martwi, że do- 
kuczają jm chłopcy. Dziewczyny! We- 
źżcie się w garść. Jest na to prosty 
sposób: po prostu nie zwracajcie na 
chłopców uwagi, ignorujcie ich. Brak 
Waszej jakiejkolwiek reakcji spowo- 
duje, że ich rola szybko im się znudzi. 
Nie będziecie już stanowiły wdzięcz- 
nej sceny... W końcu przestaną. Po- 
wodzenial 

Monika 


PS. Chciałabym korespondować 
z dziewczyną w moim wieku, lub naj- 
wyżej o dwa lata starszą. Oto mój 
adres: Monika Rakowska, ul. Ostatnia 
19/54, 95-200 Pabianice. 


Bogu i Polsce 


i Młodych” rozmawia z Naczelnikiem Polskiej Organizacji Harcerskiej, hm. Krzysztofem Dobreckim, 
ihu Naczelniku, jak wyglądały narodziny Polskiej Organizacji Harcerskiej? 


* s 

__—O powstaniu POH właściwie zat 
_ decydował przypadek. Kiedy w 1985 r. 
za. udział w mundurach we mszy 
świętej wyrzucono z ZHP sześciu har- 
<cerzy, ksiądz z tamtejszej parafii 
zwrócił się do mnie z prośbą o zor- 
ganizowanie dla nich zajęć, by nie 

tracili kontaktu z harcerską ide 
przygodą. Tego ego roku na 
zimowisko wyjechała już czterdziost- 
_ka harcerzy. Latem 1986 roku w wiel- 
kiej jeszcze konspiracji (rodzice zgo- 
dzili się nawet na to, że nie będą znali 


naszego adresu) zorganizowaliśmy 
obóz w Borach Tucholskich. Było tam 


około 60 harcerzy i zuchów. Po waka- 
cjach utworzyliśmy szczep i zaczęliś- 
my się nazywać Polską Organizacją 
Harcerską. 

— Po uroczystościach w Zakopa- 
nem związanych z rocznicą śmierci 
gen.Mariana  Boruty-Spiechowicza, 
w których uczestniczyliśmy, nawiązał 
z nami kontakt Niezależny Ruch Kom- 
batantów AK. Oni ufundowali i wyko- 
nali dla nas sztandar, którego po- 
święcenie i wręczenie odbyło się 
3 maja 1987 roku w Koninie. O uroczy- 
stości tej mówiono potem w mieście, 
że po wojnie podobnej nikt jeszcze 
nie widział... 

Kolejny letni obóz. Pojechało z na- 
mi 20 harcerzy z Włocławka, którym 
macierzysty hufiec uniemożliwił zor- 
ganizowanie akcji letniej, karząc 
w ten sposób za udział w pielgrzymce 
do Częstochowy. Kilka miesięcy póź- 
niej zgłosili chęć przystąpienia do 
POH. Powstał drugi szczep. Po kolej- 
nej uroczystości dołączył Lublin. |... 
potoczyło się. 

— A dzisiaj... Kim Jesteście? 


— Organizacją harcerską nawiązu: 
Jącą do tradycji harcerstwa przedwo- 
jennego (Prawo | Przyrzeczenie Har- 
cerskie przyjęliśmy w worsji z 1936 
roku), Szarych Szorogów | skautingu. 
Jesteśmy organizacją religijną, wie- 
lowyznaniową. Uważam, że nasz har- 
cerz powinien być osobą wierzącą. 
Religijność ta jest jednak ściśle po- 
wiązana z systemom wychowawczym 
harcerstwa. POH jest organizacją 
apolityczną, ale nie pacylistyczną 
— zależy nam na kontaktach z wojs- 
klem. Celem, jaki sobie stawiamy, 
jest wychowanie młodego człowieka 
w duchu otwartości na potrzeby ludzi, 
gotowego do pełnienia służby całym 
życiem. POH jest organizacją dob- 
rowolną. Nie ma nas w szkołach. 
Przychodzą do nas ci, którzy chcą 
| odchodzą, kiedy chcą. Rotacja jest 
duża, ale wciąż nas przybywa. 

— No właśnie. Jesteście organiza- 
cją liczącą niewiele ponad tysiąc har- 
cerzy. Czy stworzyliście już Jakleś 
struktury? 

— Na czele POH stoi Rada Naczel- 
na zajmująca się wszystkimi działa- 
niami organizacyjnymi między Kon- 
gresami, Rada Instruktorów, której 
powierzono sprawy programowe 
oraz Kapelan Naczelny; swoich kape- 
lanów mają również drużyny i szcze- 
py. Podstawowymi jednostkami POH 
są drużyny: harcerek, harcerzy i zu- 
chów. Nie mogą one liczyć mniej niż 
12 członków. Szczepy są już koeduka- 
cyjne. 

W tej chwili działają w Polsce 
3 szczepy POH: w Koninie, Włocławku 
i Lublinie. W Suszu, Gdańsku, Siedl- 
cach i Poznaniu są środowiska POH 


(zbyt |joszcze mało, by nazywać sią 
szczepami). Barierą w tworzoniu no- 
wych szczepów jost slaba liczebnie 
kadra instruktorska. W całoj organi- 
zacji jest nas około 40 - na ogół 
studentów | uczniów kończących 
szkoły średnio. 

— Niecały rok temu odbył salę I Kon- 
gres POH. Podobno zapadły na nim 
decyzje dotyczące najważniejszych 
naszych przedsięwzięć... 

— Szło głównie o trzy sprawy: zor- 
ganizowanie harcerstwa polskiego 
na Wschodzie, powołanie harcerskie- 
go liceum ogólnokształcącego oraz 
kupno i przygotowanie budynku na 
Dom Harcerki | Harcerza... 

— Skądinąd wiem, że GK ZHA toż 
powołała Wydział Wschodni... 

— No właśnie. | zamlast tworzyć 
tam własne drużyny, przejmują zor- 
ganizowane przez nas. Mają też inną 
koncepcję. Podczas kiedy my działa- 
my oficjalnie, stawiając nacisk na 
tworzenie drużyn, onl tworzą naj- 
pierw w konspiracji struktury instruk- 
torskie. 

— Nawiązaliście I utrzymujecie ró- 
wnież kontakty z organizacjami skau- 
towymi. Jak było to możliwe w tak 
krótkim czasie? 

— Byliśmy przecież pierwszą dzia- 
łającą oficjalnie poza ZHP organiza- 
cją harcerską. Wniosek o rejestrację 
leży już w sądzie kilka lat. Wzbudzało 
to zainteresowanie. W prasie zachod- 
niej zaczęły się ukazywać artykuły, od 
organizacji skautowych przychodziły 
pierwsze listy. Stąd kontakty i, mam 
nadzieję, współpraca. Jutro np. spo- 
tykam się z grupą Francuzów, w pią- 
tek przyjeżdżają skauci ze Szwajcarii. 


Na moim biurku leży zaproszenie na 
kurs starszoharcerski do Angili. Nie- 
stoty, koszty wyprawy są zbyt dużo, 
by z niego skorzystać. Zapraszamy 
ich zatam do siobie, W przyszłości 
chcemy starać sią o przyjęcie właśnie 
do Badon Powolls Scouta Associa- 
tlon. 

— Wapomniał Druh o harcerskim 
liceum. To chyba zupełnie nowa for- 
ma harcerskiej dzialalności? 

— Myślą, że sprawa liceum to od- 
rąbny tomat. Lepiej powiedziałaby 
0 tym powołana niedawno komendan- 
tka szkoły, druhna Iwona Burska, któ- 
ra zaintorosowana tym przedsięwzią- 
ciem zgodziła się przyjechać do nas 
aż z Lublina. W skrócie zaś - będzie to 
szkoła społeczna, której ukończonie 
dawać będzie takie same uprawńle- 
nia jak ukończenie szkoły państwo- 
woj. „Harcerska” — w nazwie szkoły 
— oznacza stosowanie w procesie 
dydaktycznym | wychowawczym wy- 
pracowanej przez wielo pokoleń me- 
tody harcerskiej — systemu drużyno- 
wego, z wszystkimi konsekwencjami 
płynącymi z Prawa | Przyrzeczenia. 
Spodziewamy się, że opuszczający ją 
maturzyści będą dobrymi, przygoto- 
wanymi do pracy z dziećmi instruk- 
torami. Z myślą o uczniach, także 
zaprzyjaźnionych z nami harcerkach 
z Litwy, chcemy otworzyć internat. 
Mamy też konto. W tej chwili jest na 
nim 1 min 600 tys. zł. Na stypendia.. 

— Jak Druh widzi miejsce POH 
w harcerskim ruchu? 

— Zdajemy sobie sprawę ze swojej 
odrębności, z tego, że jesteśmy inną 
organizacją niż pozostałe. Myślę jed- 
nak, że różnice mniej istotne będą się 
z czasem zacierać. Te podstawowe 
muszą pozostać. To one bowiem two- 
rzą bogactwo ruchu harcerskiego. 
Nie mogą jednak być przeszkodą we 
współdziałaniu. Świadomi tego, jes- 
teśmy otwarci na współpracę ze 
wszystkimi organizacjami harcerski- 
mi. Z ZHP na terenie Konina czy 
z „Zawiszakami”' układa się ona bar- 
dzo dobrze. ZHR przestał nas lubić, 
kiedy nie chcąc antagonizować har- 


cerskich środowisk nie ratyfikowaliś- 

my porozumienia organizacji niezale- 

źnych. Nie uczyniły tego zresztą 

wcześniej ZHP I ŻHP-1918. Z tą ostat- 
nią organizacją, która, jak się nam 

wydaje, stara się wprowadzić swój 

monopol na symbolikę, tradycje har- 

cerskie itp., a więc to'z czym do tej 

pory walczyliśmy, także nie mamy 

najlepszych stosunków. - 

— A czy, zdaniem Druha, mogą 
z obecnej sytuacji płynąć dla harcers- 
twa jakleś wnioski na ? 

— To, że istnieje w kraju kilka 
organizacji harcerskich, jest już fak- 
tem. Należy teraz zrobić wszystko, by 
doprowadzić do jedności ruchu har- 
cerskiego. Od dwóch lat zgłaszamy 
koncepcję autonomicznych organiza- 
cji harcerskich, która pozwoli na za- 
chowanie odrębności umożliwiając 
jednocześnie współdziałanie. Wydaje 
mi się, że dzisiaj innej możliwości nie 
ma. 

— Dziękuję Druhowi Naczełnikowi 
za rozmowę. 


TOMASZ BRUNNER 


Anatolij Kaszpirowski, psy- 
choterapeuta radziecki, 
którego seanse w polskiej 
telewizji stają się coraz 
głośniejsze 

Repr. z TV ljdl 


„Hr. Cagllostro ma ogromną wiedzę I dziwny sposób bycia. Kiedy patrzy na 
kogoś - zdaje się przenikać go wzrokiem na wylot. Nikt nie wie, skąd pochodzi. 
Wielcy naszego świata szanują go, albo nienawidzą. Ubóstwiają go prości i ubodzy 
ludzie, ponieważ leczy Ich za darmo...” 


ak przyjazd do Petersburga owego wielkiego 

ówczesnego „maga i cudotwórcy” zapowia- 
dały Sankt Petersburskie Wiadomości w lipcu 1779 
roku. Wizytę tę poprzedziły wieści o cudownym 
wyleczeniu samej królowej angielskiej i tajem- 
niczym „.eliks/rze młodości 'przywracającym sta- 
rcom wygląd i siły nastolatków. Nie ma się więc co 
dziwić, że od pierwszego dnia poczekalnia uzdro- 
wiciela była pełna pacjentów. 

Opowiadano o nim niestworzone rzeczy.Ci, 
którym ulżył w cierpieniach - wynosili go pod 
niebiosa. Ci, którym wizyta nie pomogła - milczeli, 
ciągle mając nadzieję.. 

Tacy uzdrowiciele istnieli zawsze, a obecnie 
działa ich w świecie zapewne już kilkaset tysięcy. 
Dawniej, w zależności od aktualnej mody i miejs- 
cowych obyczajów, występowali w dziwacznych 
strojach, przyjmowali w pomieszczeniach z przy- 


ćmionym światłem, używali najrozmaitszych re- 
kwizytów. Dziś przyjmują w prywatnych klinikach, 
wiejskich chatach, występują w telewizji, organi- 
zują masowe seanse terapeutyczne dla setek 
pacjentów jednocześnie. Niektórzy święcie wie- 
rzą, iż drzemią w nich nieziemskie siły, i jeśli po 
kontakcie z nimi nie następuje poprawa, to szcze- 
rze z tego powodu boleją, gdyż naprawdę chcą 
pomóc wszystkim cierpiącym... 

Niestety, ogromna większość to cyniczni szar- 
latani żerujący na ludziach, którzy boją się le- 
karstw, operacji, nawet prostych zabiegów, bądź 
cierpiących na choroby, wobec których medycyna 
Jest bezsilna. Dlaczego w takim razie działalność 
uzdrawiaczy cieszy się takim powodzeniem i ja- 
kim sposobem u niektórych z ich pacjentów na- 
stępuje wyraźne polepszenie stanu zdrowia? 


© Co mówi 
dr William 
A. Nolen 


D r Nolen jest chirurgiem, a również autorem 

kilku książek poświęconych różnego rodza- 
Ju uzdrowicielom. Otóż twierdzi on, że około 80 
procent wszystkich pacjentów zgłaszających się 
po raz pierwszy do lekarza, cierpi na choroby 
samoleczące się, takie jak np. bóle w krzyżu, 
przeziębienia, chwilowe pogorszenie samopo- 
czucia, bóle głowy itp., a spośród pozostałych 
20% można radykalnie pomóc ponad połowie 
— stosując odpowiednią terapię medyczną. 
A więc sukces, który osiągają uzdrowiciele, mie- 
ści się w owych 80%. Oprócz tego wiele chorób to 
choroby mające swoje podłoże psychoorganicz- 
ne: wszelkie alergie, migreny, owrzodzenia żołą- 
dka itp. Jest ich bardzo wiele — i tu psycho- 
terapeutyczne oddziaływanie uzdrowiciela może 
bardzo dużo pomóc. Występuje bowiem przy tej 
okazji coś w rodzaju mobilizacji sił żywotnych 
całego organizmu pacjenta, który — jak gdyby 
nagle czymś wzmocniony — łatwiej daje sobie 
radę z chorobą. 

Jakkolwiek by na to patrzeć, prawdziwym spra- 
wcą polepszenia się — rzeczywistego, czy też 
pozornego — stanu zdrowia pacjenta po spot- 
kaniu z uzdrowicielem jest sam organizm chore- 
go. Uzdrowiciel — działając na psychikę pacjenta 
— wyzwala tylko jego siły. Podobnie dzieje się, 
gdy nauczyciel chwaląc ucznia za jakąś pracę 
powoduje, iż ten do następnych działań przykłada 
się lepiej i osiąga lepsze wyniki. Często takie, 
które jego samego zadziwiają... 


© Anatolij 
Kaszpirowski 


tym wszystkim co powyżej, napisałem dlate- 

go, że ostatnimi czasy, za sprawą telewizji, 
bardzo znany stał się kijowski psychoterapeuta 
Anatolij Kaszpirowski. Rozpoczął on swą działa|- 
ność w lokalnym programie telewizji, znieczula- 
jąc - ze studia w Kijowie - pacjentkę leżącą na 
stole operacyjnym w... jednym ze szpitali w Tbili- 
si. Dziewczyny nie można było znieczulić far- 
makologicznie, gdyż cierpiała na pewien rodzaj 
uczulenia, które to wykluczało. Operacja się uda- 
ła, po niej przyszły następne seanse, już nieco 
innego rodzaju, takie, jakie być może niektórzy 


z Was widzieli w polskiej TV. 


Kaszpirowski tym się różni od dotychczas wy- 
stępujących publicznie psychoterapeutów, że nie 
tworzy wokół siebie atmosfery tajemniczości. Nie 
każe się specjalnie skupiać, powiada np. „może- 
cie siedzieć, chodzić, mieć oczy otwarte lub 
zamknięte - to nie ma większego znaczenia. Nie 
musicie rozumieć po rosyjsku, najważniejsze, by 
był między nami kontakt. Zapomnijcie o trapią- 
cych was chorobach, rozluźnijcie się, a na pewno 
dziś, a może dopiero jutro, poczujecie się lepiej, 
wasze dolegliwości ustąpią..'" 

Po raz pierwszy polscy telewidzowie mogli go 
zobaczyć 8 października ubiegłego roku na tych 
obszarach Polski, gdzie odbierany jest pierwszy 
program telewizji moskiewskiej. Zobaczyliśmy 
twarz spokojnego, mocnego mężczyzny o krótko 
obciętych włosach. Mówił głosem stanowczym, 
ale zupełnie pozbawionym agresji i ani razu 
— nawet lekko — nie uśmiechnął się. Towarzy- 
szyła mu cicha, łagodna muzyka. Przed seansem 
przedstawiono nam kilka osób, które opowiedzia- 
ły, w jaki sposób poprzednie seanse im pomogły 
w ich dolegliwościach. Każde takie spotkanie 
zaczynają i kończą pełne spokoju i ciszy widoki 
krajobrazów. 

Ciekawe, że jego poprzednik, występujący w TV 
ZSRR jeszcze w 1988 roku, Allan Czumak, nie 
zdobył sobie takiego uznania jak Kaszpirowski, 
który jest dziś człowiekiem już znanym. Do tego 
stopnia, że musi mieć osobistą ochronę, aby go 
broniła przed jego entuzjastami... 


© © © 


samym uczestnictwie w takich seansach, 

jakie proponuje Kaszpirowski, nie ma więc 
nic niebezpiecznego. Co bardziej wrażliwi mogą 
najwyżej zasnąć na kilka minut, ale na pewno 
obudzą się w momencie jego zakończenia. Być 
może, wielu poczuje się lepiej. Niebezpieczeńst- 
wo staje się realne dopiero wówczas, gdy czło- 
wiek naprawdę chory, i to na chorobę ściśle 
organiczną, która nie ma podłoża - jak powiadają 
lekarze: psychogennego, przerwie po seansie 
leczenie sądząc, że teraz nie jest mu już potrzeb- 
ne. Literatura medyczna pełna jest takich przypa- 
dków, kiedy to uzdrowiciel za pomocą sugestii 
uśmierzył ból będący sygnałem poważnej choro- 
by. Powrót do tradycyjnego leczenia - jeśli się 
wreszcie pacjent na to zdecyduje - może się 
wówczas okazać za późny. 

Pamiętajcie o najważniejszym: nie we wszyst- 
kich dolegliwościach pomoże Wam ta łatwa i bez- 
bolesna metoda. W przypadku ciężkich chorób 
organicznych będziecie na pewno bardziej bez- 
pieczni pod opieką nawet niezbyt, na pierwszy 
rzut oka, sympatycznego lekarza, niż najbardziej 
współczującego psychoterapeuty... 

JERZY DĄBROWSKI 


By być maszynistą - amatorem, wystarczy być... carem, 


by b 


ć modelarzem kolejowym, trzeba dużo więce 


RÓCK I LOKOMOTYWA 


Pan Andrzej Brzozowski za- 
pytał pewnego razu żonę: czy 
nie przeszkodzi ci, że kupię 
kolejkę? Za to przestanę palić 
papierosy! Rada nie rada, żo- 
na zgodziła się. Czyż mogła 
przewidzieć, że nie minie parę 
lat i sama zostanie hobbistką 
domowych kolejek szerzej 
i węziej torowych, a nawet 
członkiem Warszawskiego 
Klubu Modelarzy Kolejowych? 

Więc p. Brzozowski kupił na 
początek parowóz za kilkaset 
złotych i wagon za 35 zł — bo 
tyle to wtedy kosztowało 
— i zaczęło się... Dziś jego 
uzbierany tabor liczy ponad 
100 lokomotyw i parę razy tyle 
wagonów, a ich właściciel zo- 
stał prezesem Warszawskie- 
go Klubu Modelarzy Kolejo- 
wych, choć sam nie jest mode- 
larzem tylko  zbieraczem. 
— No, ale koledzy modelarze 
łaskawie dopuścili nas, kolek- 
cjonerów, do swego grona 
— mówi z satysfakcją prezes. 
Dziś więc jedni i drudzy działa- 
ją razem. 

W życiu wielu bardzo mło- 
dych ludzi płci męskiej jest 
chwila, gdy zaczynają fascy- 
nować ich jeżdżące po szy- 
nach kolosy. Chce się je 
skraść, zanieść do domu, za- 
władnąć nimi. Albo - zminiatu- 


ryzować. Toteż pasja modela- 
rska i kolekcjonerska rozwija 
się wcześnie. Pan Brzozowski 
zachorował na to jako 7-latek, 
kiedy zobaczył piękną, przy- 
wiezioną z zagranicy kolejkę 
u swojego kolegi... 

Dziś ułatwia oglądanie ta- 
kich cacek innym. Oto Klub 
Kolekcjonerów organizuje 
wiele wystaw — ostatnio m.in. 
zorganizowali Il Polsko-Ra- 
dziecką Wystawę Modeli Kole- 
jowych a zaraz potem — VIII 
Ogólnopolską Wystawę MK. 
Aż oczy bolały od oglądania 
eksponatów. Sam prezes po- 
wiada, że w modelarstwie ko- 
lejowym robi się rzeczy, które 
wydają się nie do osiągnięcia. 

Taki np. mistrz, jak Igor Pro- 
chorow z Moskwy. Pokazał mi- 
kromodeliki w skali 1:80 (H0) 
w których milimetrowe szcze- 
góły są wykonane z niezwykłą 
wiernością względem orygi- 
nału lokomotywy. Niektóre de- 
tale wykonał z pasków szkła 
organicznego czy plexi o sze- 
rokości 0,2 mm! Z kolei polski 
student Jarosław Jastrzębski 
zrobił absolutny ponoć unikat: 
papierowy model elektrowozu 
EU-07, który wygląda jak żywy 
(tj. jak metalowy), adotego ma 
napęd elektryczny i jeździ! Kil- 
ku uczniów z Rostowa zmajst- 


WIELKOŚCI MODELARSKIE 
(wg karty NEM 0-13) 


Nazwa 


Symbol 


jeden 
zero 
es 
ha-zero 
te-te 
en 


Podziałka 


Szerokość toru 


1:32 45,0 mm 
1:45 32,0 mm 
1:64 22,5 mm 
1:87 16,5 mm 
1:120 12,0 mm 
1:160 9,0 mm 
1:220 6,5 mm 


rowało model pralokomotywki 
Stevensona, który nie tylko je- 
ździ, ale i.. dymi! W modelarst- 
wie kolejowym wszystko więc 
okazuje się możliwe i ów 
wspomniany dym z lokomoty- 
wy prezesa nie musi być tylko 
symboliczny... A znów — mini- 
lokomotywki Zbigniewa Sos- 
nowskiego, który precyzyjnie 
wytłacza ich części w blasze 
cynkowej, są tak  dosko- 
nałe, jakby za chwilę miały 
wyjechać z wystawowych gab- 
lot na trasy. 


Nic, 
tylko zostać 
krasnalem... 


....| zasiąść za sterem jednej 
z nich, wsiąść do któregoś 
z wagoników lub wypocząć 
w przytulnym, zabytkowym bu- 
dynku stacji Bukwałd zrobio- 
nym przez pana Witolda Brej- 
laka, inżyniera z Olsztyna. Ko- 
lejowa mikroarchitektura to 
zresztą odrębna dziedzina, 
w której np. specjalizuje się 
pan Janusz Jarzębski. Najwa- 
żniejszą cechą dobrego mo- 
delu jest wierność oryginało- 
wi, który ma naśladować. W lo- 
komotywkach Prochorowa by- 
wa dokładnie ta sama liczba 
nitów, co w dużych parowo- 
zach, jakie te modele udają! 
W drutach elektrycznych roz- 
ciągniętych na stacji p. Brej- 
laka rzeczywiście płynie prąd 
i oświetla stację; druty są przy 
tym „rasowo pogięte. Co pra- 
wda ze stacyjnego kranu nie 
cieknie woda, ale... — Zdarzy- 
ło się — opowiada prezes 
— że jeden z kolegów zrobił 
kran wodny w skali HO. Inny 
krytykował: ależ z tego nie 
płynie woda! Więc pierwszy 
się zawziął i zrobił kran w naj- 
mniejszej skali N, a do tego 
wodasię lała! | jeszcze dorobił 
wiaderko o otworze... 2 mm. 
Druga rzecz — to schludność 


wykonania, czyli przede wszy- 
stkim idealne spawanie i ma- 
lowanie. Ale ta czystość wy- 
maga też nieco...brudu. 
Artystycznego! Żeby wagon 
wyglądał jak żywy, musi być 
tak przybrudzony, jak tabor 


kursujący po szlakach. W ta- 
kim „,rasowaniu*”, czyli artys- 
tycznym paskudzeniu modeli, 
specjalizuje się pan Jerzy Ko- 
rczak Ziółkowski, artysta 
z Piotrkowa, malarz z kolei 
i twórca kolejowych dioram. 

Dobrze też, by model poru- 
szał się o własnych siłach, 
jeździł płynnie i bez „wypad- 
ków”. Bardzo pożądane są 
udoskonalenia — otwierane 
dymnice "w _ parowozach, 
oświetlenie wewnątrz wago- 
nów, odwiewki. 

Ale prawdziwym modela- 
rzom i te wymogi nie starczą. 
Chcą jeszcze, by model ob- 
razował coś wyjątkowego, wa- 
rtościowego, zabytkowego. 
Historia kolejnictwa dostarcza 
tu wiele okazji. 

Weźmy choćby wytwarzany 
w latach 30. w Chrzanowie 


"""p 


parowóz górski. Powstał wyłą- 
cznie na eksport, na specjalne 
zamówienie cara bułgarskie- 
go Borysa, który lubił prowa- 
dzić parowozy — był więc chy- 
ba jedynym w dziejach kolei 


maszynistą-amatorem. Dziś 
Borysowe parowozy odeszły 
do lamusa, ale modelarze wy- 
grzebali ich dokumentację 
i stworzyli model. O tym, że 
modelarstwo może uratować 
przed zapomnieniem niejeden 
kolejowy zabytek, przekonał 
się p. Brejlak, gdy zrobił mo- 
del sędziwej nastawni, stoją- 
cej przy jednym z mazurskich 


szlaków kolejowych. Ledwo 
skończył model, nastawnię ro- 
zebrano. Nic dziwnego, że 
zbiera p. Brejlak dokumenty, 
zdjęcia, jeździ i szuka rzad- 
kich okazów taboru, budyn- 
ków... 

Tu dochodzimy do ciekawej, 
nieledwie naukowej kwestii: 


Modelarz 
a model 


Czyli do pytania: co skłania 
poszczególnych pasjonatów 
do tej benedyktyńskiej roboty? 
Ano, bywa różnie. Pan Kapuś- 
ciński zrobił metalowy model 
podmiejskiej jednostki elekt- 
rycznej, bo jako maszynista 
sam na takiej jeździ. A więc 
sentyment? A może chęć po- 
prawienia wyglądu tego, 
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zczym obcuje na co dzień? Nie 
dojdziesz. Zbigniew Sosnow- 
ski, informatyk, postanowił: 


"robię to, co jeździło na PKP 


i dymiło, czyli parowozy pol- 
skich szlaków. Wykonał m.in. 
model egzemplarza nr 3 paro- 
wozu serii Ok-55. Dlaczego te- 
go? Bo jest unikalny | ma dużo 
efektownych detali. By wyko- 
nać taką osobliwość, trzeba 
zebrać mnóstwo dokumenta- 
cji. Są wśród modelarzy tacy, 
którzy w tym tylko się spec- 
jalizują, jak p. Witold Stróżew- 
ski, inżynier mechanik z War- 
szawy. 


Zrobienie jednego dobrego 
modelu trwa rok i dłużej. Pan 
Sosnowski mówi, że zajmuje 
mu to 70-80 proc. wolnego cza- 
su. Czy starcza go jeszcze na 
inne hobby? A owszem — przy 
tej robocie p. Zbyszek słucha 
swego ulubionego rocka... 

Robotę zaczyna się od ryso- 
wania. Trzeba ustalić skalę 
modelu, a później dobierać 
odpowiednie do niej detale. 
Ale bywa i odwrotnie: wobec 
braków na rynku modelarskim 
trzeba skalę dopasowywać do 
jednej śrubki. Pewien mode- 
larz dopasował ją do jednej, 
jedynej śrubeczki... semafora. 
Trzeba gromadzić maleńkie 
koła zębate, nity, śruby. Nie- 
które trzeba sprowadzać z za- 
granicy. Sklepów z takimi czę- 
ściami u nas jak na lekarstwo. 
Nieraz więc modelarz sprowa- 
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Na zdjęciach: 


1. Na Il Polsko-Radzieckiej Wystawie Modell Kolejowych, która odbyła 
się w kwietniu, można było obejrzeć tę oto makietę autorstwa Andrzeja 
Kamińskiego. Przy maklecie od lewej: Zbigniew Sosnowski, Andrzej 


Brzozowski, Witold Stróżewski 


2. „Owieczka”, czyli lokomotywa seril Ow, superdokładny model w ska- 
li HO wykonany przez Igora Prochorowa. Największą trudnością przy 
wykonywaniu tego modelu było zrobienie wystającej części — każdą 
trzeba było robić osobno, nie korzystając z detali fabrycznych 

3. Elektrowóz serii CzS-4! kursujący w ZSRR. Duży model w skali 1:30, 
wykonany przez młodych techników ze stacji Bołogoje Oktlabrskoj Drogi 
Żelaznej I takaż lokomotywa w skall HO, dzieło młodych techników ze 
stacji Gorkij. W Związku Radzieckim wiele klubów, zrzeszających 
młodych modelarzy, znajduje się przy stacjach kolejowych. Oba modele 


są metalowe I jeżdżą 


4. Stacja Bukwałd p. Brejlaka. Patrząc na ten przytulny wagonik, myśli 
się: „wsiąść do pociągu n I e byle Jakiego"! 


dza fabryczne modele reno- 
mowanych firm np. Rokko czy 
Liliput po ok. 100 dol. sztuka, 
by zrobić z nich jeden model 
własny... W sumie — zabawa 
dla bogatych, nie tylko sta- 
żem... Wielu najmłodszych nie 
może pozwolić sobie na to, 
więc jest trochę tak, że 


najmłodsi 
marzą, 

bawią się 
dorośli 


Ale np. wśród 50 członków 
WKMK jest i kilku uczniów. 
Starsi koledzy radzą im: za- 
czynajcie od papieru i tektury. 
Odpada wtedy poszukiwanie 
akcesoriów, wytaczanie meta- 
lowych detali, odlewanie me- 
todą próżniową kółek. No, 
a kiedyś... Można będąc cał- 
kiem jeszcze młodym, robić 
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WARSZAWSKI 


wspaniałe — minimaszyny 
i makiety — jak choćby ta, 
którą na wystawę zrobił And- 
rzej Kamiński, z zawodu kiero- 
wnik pociągu, a prywatnie 
zbieracz modeli taboru wąs- 
kotorowego. 

Prezes Brzozowski, choć ni- 
by jest tylko zbieraczem, prze- 
łamał przyzwyczajenia i też 
zrobił model. A właściwie 
— minimaszynę własnego po- 
mysłu: cysternę do czyszcze- 
nia torów kolejek na makie- 
tach. Bo jak tory są brudne, to 
pociągi „dostają czkawki”, 
czyli szarpią, a tego rasowy 
modelarz nie znosi. No, nie- 
którzy co prawda wręcz pro- 
wokują na małych torach mini- 
katastrofy i jeszcze nagrywają 
je na wideo. Ale do takich nie 
należą chyba warszawscy mo- 
delarze, skoro wybrali sobie 
za prezesa człowieka nie lu- 
biącego szarpania i wykole- 


jeń... 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


KUUBOWE 


MODELARZY KOLEJOWYCH 


JUŻ PEŁNOLETNI! 


... bo skończył 18 lat. Ale zrzesza te 
osiągnęli tego wieku. Wśród członków są 
towanych kolejarzy, także m.in. oficerowi. 


matycy, technicy. Klub po 


sza t 


zę każą) 4 
którzy jeszcze nie 
bok czynnych i emery- 
nikarze, intor- 
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Czyli Wakacyjny 
Informator Turystyczny 


WIT-ek, czyli Wakacyjny Informator Turystyczny, wkracza 


w 5 rok swojej służby informacyjnej. 


WIT-ek wie, że turystyka stała się 
bardzo, bardzo droga. Nie na każdą 
kieszeń. Drogle są przejazdy, dro- 
gie „przydrożne” jedzenie, bardzo 
drogie noclegi. 

WIT-ek odwiedził Polskie Towa- 
rzystwo Schronisk Młodzieżowych. 
| oto z pierwszej ręki wiadomości: 

1058 schronisk PTSM ma w tym 


sezonie ponad 39 000 stosunkowo 
tanich miejsc noclegowych. 

Żaden nocleg dla ucznia nie może 
kosztować tam więcej niż 3000 zło- 
tych, a powinien być znacznie tań- 
szy. Opłaty w różnych reglonach 
kraju będą w tym roku różne, regu- 
lowane | ustalane przez miejscowe, 
regionalne władze, wiadomo jed- 


WIT-ek wita starych i młodych, znajomych, zaprzyjaźnionych 
i współdziałających trampów, łazęgów, włóczykijów i kwalifiko- 
wanych turystów. 

Hej, hej nowi! Pewno nie wiecie, że WIT-ek zachęca do 
poznawania, do łażenia, zaglądania do różnych dziur i węd- 
rowania po turystycznych szlakach. 

WIT-ek proponuje, aby wszyscy, którzy byli, widzieli, poznali, 
a chcą, aby inni zobaczyli i poznali to samo - pisali do WIT-ka. 

WIT-ek zbiera informacje - WIT-ek informacje przekazuje. 

Piszcie do WIT-kal 


nak na pewno, że będą to zawsze 
ceny najniższe, absolutnie konkure- 
ncyjne nawet wobec campingów. 
Ponadto wszystkim posiadaczom 
legitymacji PTSM w schroniskach 
młodzieżowych przysługuje 25-pro- 
centowa zniżka. W całym kraju. 
(Za granicą, niektóre kraje prócz 
tanich noclegów udzielają człon- 


kom PTSM zniżek w opłatach komu- 
nikacji lotniczej, kolejowej, autobu- 
sowej i promowej, w opłatach za 
zwiedzanie muzeów, wystaw.) 

WIT-ek umówił się z PTSM, że 
każdy czytelnik „Świata Młodych”, 
który jeszcze nie jest członkiem Pol- 
sklego Towarzystwa Schronisk Mło- 
dzieżowych, a ma na to ochotę, 
może skorzystać z wydrukowanej tu 
i teraz deklaracji. Deklarację tę na- 
leży czytelnie wypełnić, załączyć 
jedno zdjęcie | wraz z potwierdze- 
niem wpłat (odcinek przekazu Po- 
cztowego) za wpisowe | składkę 
roczną oraz znaczkami na list pole- 
cony przesłać pod adresem 

Zarząd Główny PTSM 

ul. Chocimska 28 

00-791 Warszawa 

Wciągu tygodnia PTSM zobowią- 
zuje się przesłać legitymację człon- 
kowską. 

© Dla młodzieży szkolnej wpiso- 
we wynosi 500 zł, roczna składka 
także 500 zł 

© Dla młodzieży akademickiej 
wpisowe — 3000 zł, a roczna skład- 
ka — 2000 zł 
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. Data | miejsce urodzenia 
. Adres 


. Zakład pracy (szkoła) 


Proszę o przyjęcie mnie w poczet członków Polskiego Towarzystwa 
Schronisk Młodzieżowych. Zobowiązuję się zaznajomić ze Statutem 
PTSM i przestrzegać go oraz regularnie opłacać składki członkowskie 


miejscowość, data 


Legitymacja nr ........... wydano dnia 
Składki członkowskie opłacone za rok 
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DEKLARACJA CZŁONKOWSKA 


. Nazwisko i Imię .....ueeeuesaaassssana002 


Nr dowodu osobistego (leg.szkolnej) 


TOM 
CRUISE 


— sukces 1 rozgotowane spaghetti 


Przedstawialiśmy go w rubryco 
w 1987 r., gdy film „Top Gun" rozpow= 
szechniony był w Polsco (zrosztą tyl- 
ko w oblegu wideo). Jego bohater 
— kadot ze szkoły pilotażu wywarł na 
dziewczynach ogromne wrażenia 
przystojną twarzą, zaś na chłopakach 
— lotniczymi umiejętnościami. Teraz 
Jako brat Dustina Hoffmana w filmie 
„Raln Man" wywiera wrażenie nie 
mniejsze! 

Jako czwarty w kolejnych pokole- 
niach amerykańskiej rodziny Cruise 
nosi imiona Thomas Mapother. Uro- 
dził się 31 lipca 1962 r. w Syracuse 
w stanie Nowy Jork. Jest „rodzyn- 
klem'' uwielblanym przez trzy slostry. 
Swego dzieciństwa jednak nie wspo- 
mina jako okresu szczęśliwego. Bole- 
śnie odczuł rozstanie rodziców (oj- 
ciec — Inżynier, matka — nauczyciel- 
ka). Gdy to się stało, miał 12 lat 
| bardzo potrzebował tzw. męskiej 
ręki. Zaczął mieć wtedy poważne kło- 
poty w szkole (wymagał zresztą |ako 
dyslektyk, czyli dziecko z wrodzonymi 
kłopotami z czytaniem, specjalnej 
opieki), w domu z kolei zaczęły się 
troski | problemy finansowe... Na 
szczęście dzięki szkolnej scenie chło- 
plec ódkrył, że życie nie jest tak 
całkiem beznadziejne. Sukcesy, które 
tam odnosił, sprawiły, że zaczął po- 
ważnie myśleć o aktorskiej karierze. 

Gdy tylko skończył 18 lat, i oczywiś- 
cie szkołę, postanowił się usamodzie- 
Inić. Przeniósł się do Nowego Jorku 
i konsekwentnie szukał swej aktors- 
kiej szansy. Wyglądało to w ten spo- 
sób, że rankami ciężko pracował 
(m.in. jako kelner) na skromne utrzy- 


manie | opłacanie lekcji aktorstwa, 
wieczorami zaś kręcił się wśród ludzi 
związanych ze światom teatru I filmu 
Okazjonalnie grywał na scenach, chę- 
tnie zastępując kolegów. Pierwszą 
własną toatralną rolę otrzymał dopie- 
ro w spoktaklu „Godspoll”* w 1981 r. 
po dwóch latach takiego „obijania 
się” 

Na szczęście nie tylko pechowe 
wydarzenia lubią chadzać parami: za- 
angażowany w teatrze Tom dostał 
także pierwszą rolę filmową. Po zdję- 
ciach próbnych do fllmu „Endless 
Love" (Nieskończona miłość), w któ- 
rym gwiazdą była Brooke Shields, 
obsadzono go w epizodzie, Zaraz po- 
tem zagrał — również niewielką rolę 
—willmie „Taps”. W dwa lata później 
był już głównym bohaterem „Risky 
Business"! Francis Coppola wybrał 
go następnie na jednego z głównych 
bohaterów w głośnym filmie „The 
Qutsiders'" z 1984 r. Kasowy sukces 
„Top Gun" poprzedziła jeszcze kos- 
tlumowa rola w nakręconej w Anglii 
„Legendzie'' Ridleva Scotta, zaś po 
zrzuceniu munduru pilota stanął u bo- 
ku samego Paula Newmana w „Kolo- 
rze pieniędzy” (The Color of Money). 
Ach! Pominęłam jeszcze film pt. „Co- 
ctail', w którym zagrał oczywiście 
główną rolę, z powodzeniem odwołu- 
jąc się do swych kelnerskich doświad- 
czeń. Bardzo się w tej roli podobał 
w Europie. O sukcesie „Rain Mana” 
na obu kontynentach wystarczająco 
już dużo napisałam na tych łamach. 

Dwa ostatnie filmy Toma to również 
przeboje. W „Urodzonych 4 lipca 
zagrał weterana z Wietnamu. Udowo- 
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dnił tą rolą, że nie zawdzięcza kariery 
wyłącznie swojej miłej aparycji 
Szczególnie duże wrażenie ów dra- 
matyczny obraz wywiera na widzach 
amerykańskich — auropejscy 
— z upływem czasu — mają do tam- 
tych wydarzeń coraz mniej emocjona- 
Iny stosunek. Natomiast najnowszy 
film — „Days of Thunder" to w pow- 
nym sensie kontynuacja „Top 
Gun''.Wyreżyserował zresztą ten film 
reżyser tamtego przeboju — Tony 
Scott, a Cruise gra w nim Cole Trickla 
— klerowcę wyścigowego. Tom po- 
noć przez trzy lata przygotowywał się 
do tej roli, a wyścigi samochodowe 
Już od dawna go pasjonowały: — Gdy- 
bym nie był aktorem — mówi — zo- 
stałbym kierowcą Formuły 1! 

Życie osobiste młodego artysty, 
niestety nadal nie układa się naj- 
szczęśliwiej. Tom długo pozostawał 
samotny, bo miał ponoć kompleks 
rozbitej rodziny. W 1974 r. zdecydo- 
wał się wreszcie na ślub ze starszą od 
sieble o 7 lat aktorką I tancerką Mimi 
Rogers. Robili wrażenie bardzo dob- 
ranej pary I każdą wolną chwilę spę- 
dzali razem w domowym zaciszu 
Radośnie podejmowali przyjaciół 
spaghetti z sosem czosnkowym 
— specjalnością Toma. Mimi nigdy 
ponoć nie udało się dogonić go w kuli- 
narnych umiejętnościach. Niestety, 
właśnie rozeszły się pogłoski, że para 
ta zdecydowała się na separację. 
Przyczyna tego kroku jest dramatycz- 
na — nie mogą mieć wspólnie dzieci 
(konflikt grup krwi), a Tom nie wyob- 
raża sobie życia bez wielkiej rodziny. 

EWA BIELSKA 
Fot.„Bravo'” 


Drogi Tomiku! 
Chciałbym przedstawić moją wypo- 
wiedź na temat płyty z Palenque 

Tzw. Swiątynia Napisów jest niową-” 
tpliwie najbardziej imponującym 
obiektem całego kompleksu pałaców 
I świątyń kultury Majów położonego 
na przesmyku Tehuantepec (obecny 
meksykański stan Chiapas). Odkryto 
w niej bowiem najwspanialszy przy- 
kład sztuki Majów, albo... najdosko- 
nalszy schemat rakiety kosmicznej, 
którą jest 


PŁYTA 
PALENQUE 


W 1949 r., meksykański archeolog, 
dr Alberto Ruz Lhulller dokonał wyko- 
pu przy podstawie piramidy, po czym 
dotarł do przywalonych gruzem scho- 
dów. Dopiero w 1952 r., po oczysz- 
czeniu pomieszczenia z gruzów, dr 
Ruz odnalazł trójkątne, kamienne 
drzwi prowadzące ze Swiątyni Napi- 
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dlaczego on łam s 


iważają, że roliof 

| więcej tylko astronautę wewnątrz - 
raklety. Nieważne, że „astronauta'* ubrany |ost tylko w szorty lnlema 
obuwia. Nieważne, że na szczycie „rakiety 
z tym kogutem są największe kłopoty, nijak bowiem nie można uzasadnić, 
dzi. ZwolennicĘy pale 
dokonując drobnego fałszerstwa, przodstawiają 
łu. W jaki sposób można przerobić płaskorzożbę n. 


tronautyki najczęściej więc, 


rakl najlepiej 


Ilustruje zamieszczony rysunek. Osobiście uważam, że zabieg taki [ost 
niedopuszczalny, zmienia bowiem plorwotny sens przedstawionego na 
płycie rellefu, Wyobraża on przecież zmarłego wiadcę Majów, w bogatej 


ornamentyce. 


sów do grobowca. Ruz znalazł się 
w komnacie o wymiarach 8,9 m x 3,8 
x 6.6 m. W środku pomieszczonia stał 
na 6 podporach kamienny blok, boga- 
to zdobiony płaskorzeżbami. Na pole- 
cenie Ruza ściągnięto płytę z dziw- 
nym rysunkiem, przykrywającą blok. 
Okazało się, że przykrywała ona sar- 
kofag, w którym spoczywał szkielet 
mężczyzny. Ustalono, że należy on do 
zmarłego 1300 lat temu władcy Ma- 
jów — Pacala. 

Ale wróćmy do płyty. Jest to ogrom- 
ny (3,80 m x 2,20m) blok wapienny, 
ważący około 20 ton. Na pierwszy rzut 
oka wyryty na nim rysunek przed- 
stawia kosmonautę kierującego apa- 
ratem odrzutowym, przeznaczonym 
do lotów indywidualnych — stwierdza 
W. Zajcew. Aparat w dodatku pokaza- 
ny jest w przekroju, a nawet zazna- 
czona została struga gazów odrzuto- 
wych, wychodzących z tylnej części. 

Oprócz Zajcewa płytę badało wielu 
innych uczonych; każdy z nich miał 
inne zdanie, ale wszyscy zgadzali się 
co do jednego: w płaskorzeźbie nie 
ma nawet jednego znaczka, którego 


PREZES 


nie dałoby się odczytać jako styllzo- 
wane omówlene, ornamontalne przo- 
kształconie jakiegoś elomontu baje- 
cznej symboliki Majów. 

Wloch Roberto Pinotti I Japończyk 
Jusuje Matsumura pierwsi wysunęli 
hipotezę, że płyta z Palenque jest 
najbardziej szczegółowym spośród 
wszystkich dotychczas znanych rysu- 
nków statków, którymi niegdyś przy- 
byli na Ziemię goście z kosmosul Ich 
interpretację pogłębił i wyczerpująco 
wyjaśnił Szwajcar Erich von Daeni- 
ken. Jes! on zupełnie przekonany, że 
rysunek przedstawia pojazd kosmicz- 
ny, potrafi też wyjaśnić każdy szcze- 
gół płaskorzeźby. Między innymi do- 
patruje się on w rysunku nawet reak- 
tora jądrowego, umieszczonego za 
plecami astronauty. 

I tak doszliśmy do postaci w cent- 
rum rysunku. Wszyscy zgodzą się 
zapewne, że jest to podobizna czło- 
wieka. Nie wiadomo, czy jest on ubra- 
ny w kombinezon kosmiczny, czy 
w obrzędowy strój Majów, nie wiado- 
mo, czy jest to w ogóle człowiek, czy 
— jak to tłumaczy Daeniken — gość 
z kosmosu... 


aledzi soble kogut... Zroszią 


ę bez logo szczogó- 


LINKI 
M /Z 


Przyjrzyjcie się uważnie zamieszczonym obok sleble rysunkom. Z prawej 
widzicie oryginalną reprodukcję całego rellefu płyty z Palenque, z lewej 
— przetworzony rellef według wyobrażeń zwolenników Daenikena, a raczoj 
według tego, co chcieliby oni widzieć na płycie. Jest to zableg niedopuszczalny, 


zmieniający sens rellefu 


Płyta z Palenque była, jest I będzie 
absorbować wszystkich uczonych za- 
Jmujących się paleoastronautyką, po- 
wodować, że będą oni tworzyć wciąż 
nowe hipotezy, które według mnie 
odsłonią przykrytą dotychczas zasło- 


ną czasu tajemnicę płyty z Palenque... 

Tomasz Czeczil 

ul, Gałczyńskiego 27/7 

48-300 Nysa 

PS. Korzystałem z „Gościa z Kos- 
mosu?'' Lucjana Znicza. 


© WIT-ek © 
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© Dla seniorów (tzn. dla osób 
pracujących, niezależnie od wieku) 
wpisowe — 6000 zł, składka roczna 
— 4000 zł 

Uwaga! Nauczyciele płacą 50% 
składki rocznej! 

Wszystkie wpłaty należy dokonać 
na konto bankowe PTSM PBK IX OM 
Warszawa nr 370031-3450-132 z do- 
piskiem: wpis i legitymacja PTSM. 

| jeszcze dwie bardzo ważne in- 
tormacje 

Pierwsza dla drużyn harcerskich, 
dla kół PTSM, dla innych zorganizo- 


wanych grup turystycznych (co naj- 
mniej 22 osoby). 

W sierpniu jest wiele nie zajętych 
tzw. tras typowych PTSM. Są tanie 
noclegi. Każdy PTSM-owski obóz 
wędrowny może być dofinansowany 
o 300 000 złotych, a jeżeli będzie to 
obóz na terenie własnego wojewó- 
dztwa, to dopłata może wynosić na- 
wet 500 000 zł, czyli przez dwa 
tygodnie można nocować za darmo! 

Szczegółowy wykaz tras, mapki, 
adresy, rezerwacja w wojewódzkich 
oddziałach PTSM. 

Druga informacja dla „,turystycz- 
nych rodzin” 

Schroniska PTSM zapraszają ro- 
dziny z dziećmi w wieku szkolnym. 
Jeśli PTSM-owskie schronisko bę- 
dzie puste (uwaga na małe szkoły 


wiejskie!) kierownik obiektu może 
złamać regulamin i umożliwić wie- 
lodniowy pobyt w schronisku (regu- 
lamin przewiduje maksimum 3 noc- 
legi!), a więc jest szansa stosun- 
kowo taniego rodzinnego wypoczy- 
nku. 

Wszystkie informacje, adresy 
schronisk można otrzymać — także 
telefonicznie — w oddziałach woje- 
wódzkich PTSM. 

WIT-ek w Zarządzie Głównym 
PTSM, od samego Dyrektora Gene- 
ralnego Towarzystwa p. Marka 
Szpechta otrzymał zapewnienie, że 
żaden uczeń-turysta, który przyjdzie 
do schroniska młodzieżowego, nie 
zostanie w czasie tegorocznych wa- 
kacji bez noclegu. 


Tulipany 
grożą przyrodzie? 


HOLANDIA (PAP). Słynne pola tulipano- 
we są wielką atrakcją turystyczną Holandii 
w okresie wiosennym, ale intensywna 
uprawa tych kwiatów prowadzi do zatruwa- 
nia wody i gleby pestycydami i chemicz- 
nymi środkami użyźniającymi. Farmerzy 
holenderscy przeznaczają coraz większe 
obszary pod uprawy bardzo opłacalnych 
cebulek. W okresie ubiegłych 30 lat ob- 
szary upraw tulipanów zwiększyły się o 2/3 
i wynoszą ponad 16 tysięcy ha, czyniąc 
z Holandii największego eksportera tych 
kwiatów w świecie. 


Według niedawno opublikowanego ra- 
portu, każdego roku około 500-800 ton 
pestycydów przeznaczonych jest na oprys- 
kiwanie pól, dwukrotnie więcej niż wynosi 
przeciętna dla innych upraw. 

Programy rządowe zmierzają do wpro- 
wadzenia surowych ograniczeń stosowa- 
nia środków owadobójczych. Zaleca się 
ponadto stosowanie przemiennej metody 
upraw, pozwalającej na okresy wypoczyn- 
ku dla pól tulipanowych, ponieważ wysa- 
dzanie cebulek stale w tym samym gruncie 
powoduje choroby i zarazy roślin, co z ko- 
lei stwarza potrzebę zwiększenia dawki 
środków chemicznych. Plantatorzy nakła- 
niani są ponadto do upraw odmian tulipa- 
nów mniej efektownych kolorystycznie, na- 
tomiast bardziej odpornych na choroby. 


Kiełbik podniecał się coraz bardziej. Z nim tak zawsze, jak raz 
zacznie, nie może skończyć. Wspomnienie niedawnej bijatyki 
pochłonęło go całkowicie. Nagle jakby zapomniał o zgubionych 
pieniądzach. Słuchałem go z mieszanymi uczuciami. 

— Dobra, dobra — przerwałem mu wreszcie. — Kiedy indziej 
dokończysz, a teraz wróć do tematu. Co z forsą? 

— No właśnie, |ak Gepard ich wyprowadził, zacząłem zbierać 
swoje rzeczy...Kieszeń w kurtce była otwarta i ani śladu pienię- 
dzy. 

— Zajrzyj jeszcze raz dla pewności do środka — powiedzia- 
łem. 

— Myślisz, że... 

— Powiedziałem ci już, że nic nie myślę, ale sprawdź! 

Klełbik nerwowo wyciągnął z koperty kilka rachunków, książe- 
czkę opłat RTV, jakąś dużą złożoną we czworo kartkę zapisaną 
od góry do dołu — pewnie zlecenia od rodziców... 

— Widzisz, że nie ma — wymamrotał zdruzgotany. — Nic, tylko 
musiell mi ukraść, łotry! Co Ja teraz zrobię...co Ja zrobię?! 

Osunął się na podłogę, ukrył twarz w dłoniach, znieruchomiał. 
Nagle zerwał sę z krzykiem: 

— Niech ja znajdę tego drania! Zatłukę, zatłukę! — zaczął 
bezradnie bić pięściami w boazerię szatni, co.dawało wielki efekt 
akustyczny. 

— Przestań maltretować tę niewinną ściankę — powiedziałem. 
— Nawet jeśli wybijesz tam dziurę, co ci to da? No, no, stary, tylko 
spokój może cię uratować — poklepałem go przyjacielsko po 
żałośnie sterczących łopatkach. 

Przestał i otarł oczy. 

— Lepiej się czujesz? — zapytałem. 

Skinął głową. Ale wyglądał okropnie. Na twarzy zostały mu 
plamy zielonego tuszu. No tak, flamastry znów od rana musiały 
być w robocie | jak zwykle nie raczył umyć rąk, chociaż — jak 
stwierdziłem z pozytywnym zdumieniem — chyba obciął wresz- 
cie paznokcie. 

— No, to cześć — chciałem odejść. 


— Jak to, Żaba — jęknął — zmywasz się? Tak mnie zo- 
stawiasz? 

— A co ja mogę? — odburknąłem. 

— To..to niehonorowo — wykrztusił. Mam z tobą pakt 


A w ogóle jesteś dyżurnym i...powinieneś coś z tym zrobić. 


— Powiem Obarze — Miś się tym zajmie, bo ja... 

— Bo ty masz to gdzieś! — wybuchnął dając opust goryczy. 
— Nie ma już równych kumpli! O, Boże, Boże, tyle forsy! — zaczął 
walić w boazerię tym razem łbem dla odmiany. 

Doprawdy przykry widok. Mięczak rozkleił się zupełnie. Trudno 
to było znieść. Chwyciłem go za ręce I próbowałem odciągnąć, 
ale był uparty jak kozloł. Mocowaliśmy się przez chwilę. 

— No, dobrze — wysapałem wściekły — wrobiłeś mnie w to. 
Chodź, draniu! . 

— Gdzie mam iść? — zaniepokoił się I nagle przestał malt- 
retować śclanę. 

— Chciałeś żebym ci pomógł, no, to rusz się! — warknąłem. 
— Forsa sama nie wróci ci do kieszeni. Ona nie ma tego 
zwyczaju. Trzeba działać! 

— Ale...ale apel — wybełkotał. 

— Apel poczeka — rzekłem. Zaprowadziłem palczaka do 
pokoju lekarskiego i kazałem siostrze dać mu dużą łyżkę syropu 
na uspokojenie. Przełknął gładko ze zrozumieniem, a nawet, jak 
zauważyłem z pewnym apetytem. 

— Uspokolłeś się? — zapytałem. 

Skinął głową niepewnie, jakby bez przekonania, więc wziąłem 
go pod ramię i podprowadziłem do otwartego okna. 

— Oddychaj teraz głęboko! — zaordynowałem. — Utleń się. 

Kiełbik utleniał się posłusznie przez dwie minuty. 

— A teraz będę ci zadawał pytania — powiedziałem. 

— Po co? 

— Żeby uchwycić nitkę. 

— Jaką nitkę? 

— Nie bądź głupi. Nitkę śledztwa! — obszar ignorancji Kiełbika 


czasami mnie przeraża. — Najpierw musisz powiedzieć, Jakie to 
były banknoty... : 

— No, całkiem zwyczajne. 

— W jakich odcinkach? Po dwa tysiące, tysiąc, po pięćset? 

— Po dwa tysiące. 

— Nowe, stare, czy poplamione? 

— Raczej nowe — orzekł po namyśle. 

— A teraz uważaj, zadam ci drugie pytanie, też ważne. Kto byl 
wtedy w szatni? Przypomnij sobie dokładnie. Mówiłeś, że Plotr 
Maścibrzuch, Złośliwy Miecio I Kocio z Ciesiami. Ale z jakimi 
Ciesiami? 

— Z Robertem Świstoniem i z Jackiem Janowskim. 

— A prócz nich? 

— No...był Jeszcze Wyrzek. 

— Pięknie. Same numery! Męccy byli? 

— Nile. Był Rafał Mateja, ale on chyba nie mógł... 

— Mówiłeś, że była Jeszcze Lidka Dudek. 

— Tak, | Ksenia Rochetorte, ale nie myślisz chyba, że one...To 
przecież śmieszne. 

— Chyba tak, ale z drugiej strony... — zawahałem się. 

— Co z drugiej strony? 

— To właśnie one miały najlepszą okazję... Nikt na nie nie 
patrzał, chłopcy byli zajęci bójką, one nie brały w tym udziału... 

— Ale piszczały. 

— To nic. Nawet piszcząc taka Lilka mogła wsadzić rączkę do 
twojej wiatrówki... 

— Lilka?! Jak śmiesz. — Kiełbik poczerwieniał z oburzenia. 
— Zabraniam ci tak mówić o Lilcel 

— Więc w końcu kogo podejrzewasz? — zapytałem zniecierp- 
liwiony. 

— Naprawdę nie wiem! — odparł szczerze zakłopotany. 

— Złośliwego Mietka też nie? 

— On jest złośliwy, ale uczciwy. 

— Mógł zrobić ci kawał z tej złośliwości — zauważylem.Wziął 
dla hecy, żeby cię nastraszyć, a potem ci odda albo podrzuci. To 
pasuje do niego. Wiesz, że jest myśl! — ożywiłem się. 

— Pociągnąłem oszołomionego Kiełbika | pobiegliśmy w stro- 
nę sali gimnastycznej. Było już po apelu. Wszyscy wracali do 
klas... Złośliwy Miecio, Jak zwykle Jeden z pierwszych. 

Zatrzymałem go. 


Cdn. 


_ nienia słynnego strajku sprzed dzie- 


ajatrakcyjniejszą w tym roku im- 
ą w naszym kraju okażą się chy- 

jgrzyska NSZZ „Solidarność”, któ- 
odbędą się w Trójmieście od 12 do 
sierpnia. W ich programie jest 
masowy „Bieg Solidarności” — na 
_ odcinku Gdańsk-Gdynia (dla upamięt- 


sięciu lat). Udział w nim zapowiedzieli 
znani w świecie długodystansowcy, 


-_ którzy zmierzą się z naszą czołówką. 


Ciekawie zapowiada się również mi- 
ting tyczkarzy. Wystąpią w nim mię- 
dzy innymi halowy mistrz świata Ro- 
dion Gataullin (ZSRR) I najlepszy sko- 
czek amerykański — Kary Tarpnning, 
wychowanek polskiego trenera And- 
rzeja Krzesińskiego. Tym razem kon- 
kurs tyczkarzy rozegrany zostanie nie 
na sopockim molo, ale na stadionie. 
Dzięki temu obejrzy go kilkadziesiąt 
tysięcy osób. Sporo emocji wzbudzi 
na pewno mecz piłkarskiej reprezen- 
tacji Polski z drużyną złożoną z naj- 
lepszych zawodników Europy. Trzeba 
również zaznaczyć, że do Trójmiasta 
wybiera się sam prezydent Między- 
narodowego Komitetu Olimpijskiego 
Antonio Samaranch, a także wielu 
asów różnych sportowych dyscyplin. 
Emocji podczas „,Solidarity Games” 
więc nie zabraknie. Organizatorzy 
mającego się odbyć w tym samym 
terminie festiwalu Sopot'90 trochę są 
zmartwieni. Sportowe gwiazdy mogą 
bowiem przyćmić gwiazdy piosenki. 


Robson 
"w PSV 
Eindhoven 


Niemal sensacyjna informacja na- 
deszła z Wysp Brytyjskich. Oto trener 
reprezentacji Anglii, Bobby Robson, 
przestanie po włoskich mistrzost- 
wach świata pełnić swoją funkcję. 
Słynny szkoleniowiec ma zamiar pro- 
wadzić drużynę holenderskiego PSV 
Elndhoven. Umowa z klubem ma być 
podpisana już niebawem. Nie wiado- 
mo jeszcze, jak zareaguje na nią 


angielski związek piłkarski, który za- 
trudnił Robsona jako selekcjonora do 
roku 1991. Trener twierdzi, że ma już 
dosyć „harówki na ugorze”, której 
poświęca się od roku 1982. Od slobio 
dodajmy, że narodowy zespół Anglii 
nie odnosi w najpoważniejszych Im- 
prezach żadnych sukcesów. Nie było 
go w gronie medalistów aż pięciu 
ostatnich mistrzostw świata, klopsko 
mu się wiedzie równioż w ME. 

Bobby Robson aż 20 razy grał w re- 
prezentacji kraju. Był też trenerem 
kilku angielskich klubów. Drużyna Ip- 
swich zdobyła pod jego klerownict- 
wem puchar kraju i w roku 1981 wywa- 
lczyła Puchar UEFA. Robson ma na- 
dzieję, że w Holandil powiedzie mu 
się jeszcze lepiej. Tam zarabiać bę- 
dzie 420 tys. dolarów rocznie. 


Zamach na 
arcymistrza 


Radziecki arcymistrz Artur Jusu- 
pow został niedawno napadnięty 
przez trójkę bandytów uzbrojonych 
w pistolety i noże. Wtargnęli oni do 
jego moskiewskiego mieszkania i po- 
lecili szachiście (jeszcze niedawno 
był pretendentem do tytułu mistrza 
świata) stanąć twarzą do ściany. Na- 
pastnicy szybko przeszukiwali wszys- 
tkie pomieszczenia i łupy pakowali do 
przyniesionych ze sobą worków. 
W pewnym momencie czegoś się wy- 
straszyli i rzucili do ucieczki. Ale 
jeden z bandytów strzelił do Jusupo- 
wa. Odłamek kuli utkwił szachiście 
w brzuchu. 

Lekarze oświadczyli, że życiu nie 
zagraża niebezpieczeństwo. Ma za- 
hartowany organizm (Jusupow upra- 
wiał wcześnie gry zespołowe i pod- 
noszenie ciężarów) i szybko wraca do 
zdrowia. Sprawców bandyckiego na- 
padu jeszcze nie ujęto. Śledztwo 
trwa. 


Pożegnanie 
medalistki 


Reprezentowała nasz kraj na wielu 
mistrzostwach świata | Europy, star- 
towała aż czterokrotnie w olimpijs- 


kich igrzyskach (Innsbruck, Lako Pla- 
cd, Sarajowo i Calgary). Po raz piar- 
wszy pisaliśmy o niej w roku 1971, 
kiedy rozpoczynała swoją łyżwiarską 
kariorę | wróżyliśmy |aj wlolką przy- 
szłość. Nie pomyliliśmy się. Erwina 
Ryś-Ferens wywalczyła najpiorw wi- 
cemistrzostwo świata juniorok, a na- 
stępnie medala w MŚ seniorek. Za- 
wsze |imponowała pracowitością, 
o czym świadczą długie | udane starty 
w najpoważniojszych improzach. 
Niedawno nasza znakomita pan- 
czenistka zakończyła karierę zawod- 
niczą. W siedzibie Polskiego Komite- 
lu Olimpijskiógo odbyła się uroczys- 
tość jej pożegnania. Erwina Ryś-Fe- 
rens — na wniosek prezydenta RP 
— została odznaczona Krzyżem Ka- 
walerskim Orderu Odrodzenia Polski 
| uhonorowana dyplomem „„,Za zasłu- 
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Wyścigi samochodów Formuły I nabierają rumieńców. Ale 
do zakończenia sezonu jeszcze daleko. Niemal podczas 
każdego Grand Prix dochodzi do groźnych karamboli. Na 
szczęście obywa się bez ofiar. W czołówce dotychczasowej 
klasyfikacji mistrzostw świata — 1990 znajdują się Ayrton 


13... millionów dolarów. Tyle właśnie 
zapłacił Juventus. Kontrakt zawarty 
został na okres trzech lat, a Bagglo 
otrzymywał będzie 1,5 miliona rocz- 
nie. 

Kibice Fiorentiny nie mogli pogo- 
dzić się z dacyzją władz klubu. Prote- 
stowali w sposób stanowczy. Doszło 
do awantur. Rannych zostało 50 osób. 
Interweniowała policja, aresztowano 
kilkunastu kibiców. 

Warto dodać, że nawot Maradona 
okazał się mniej wart od obecnego 
reprezentanta Italii. Słynnego Argen- 
tyńczyka klub Boca Juniors odstąpił 
przed laty hiszpańskiej Barcelonie za 
12 milionów, a ta z kolei sprzedała go 
włoskiemu Napoli. Mówiono wów- 
czas, że wysokość tzw. kontraktu Ma- 
radony będzie rekordem bieżącego 
stulecia. Tuż po piłkarskich MŚ doj- 
dzie zapewne do następnych trans- 
terów. Za jakle sumy? 


gl w krzewioniu Idei olimpijskich”. 
Sądzimy, żo wielokrotna modalistka 
mistrzostw świata nie rozstanie sią zo 
sportem | jako trenerka szybko wy- 
szkoli własno następczynio. 


Baggio 
za... 13 
milionów! 


Wszyscy miłośnicy futbolu dosko- 
nale znają tego piłkarza, 23-letni Ro- 
berto Bagglo okazał się'najdroższym 
zawodnikiem w historii dotychczaso- 
wych transferów, Występował w Flo- 
rentinie, która zakupiła go pięć lat 
temu od IIl-ligowej Vicenzy za sym- 
boliczną wprost kwotę — 50 000 dola- 
„ rów. Teraz Fiorentina sprzedała swo- 
* jego znakomitego gracza za sumę 


ES] MAC 


Senna (Brazylia), Gerhard Berger (Austria) — obaj jadą na 
McLarenie, Jean Alesi (Francja) — Tyrell I Alain Prost 
(Francja) — na Ferrari. Faworytami mistrzostw są Senna, 
Prost i trzykrotny triumfator MS — Nelson Piquet (Brazylia) 
— Benetton Fot. archiwum 


„..znienawidziłem ludzi, którzy otaczają mnie w szkole... 


Jacek 


...jesteśmy tylko nadymającymi się bufonami... 


lwo 


„.w piątek bezwstydnie upajałem się wolnością... 


Dari 


„..najwyżej dorobię jako sprzątaczka... 


llona 


..najpierw byłem git-człowiekiem, później sfrajerzono mnie... 


...opuszcza mnie chłopak, dostaję rentę... 


wiek pracy... 


Chochoł 
, mam zakaz jakiejkol- 


Dorota 


„.niektórzy mówią, że mam kompletnego bzika na punkcie 


„Szajki Dziuka” 


i mają rację... 


Marcin 


CO DALEJ? 


Co dalej? co dalej z tymi wszyst- 

kimi zasygnalizowanymi tu tylko 

sprawami Waszych rówieśników, 

o których opowiadają oni sami na 

łamach nowego miesięcznika 
„co dalej?” 


reportaż, science-fiction, poezja, 
teatr, szkoła, sport, muzyka, eko- 
logia, filozofia - to wszystko także 
w pierwszym numerze ,,co da- 
lej?'; co będzie w następnych, 
może zależeć również od Ciebie 
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Redaguje kolegium: Jan Orgelbrand oraz 
Ewa Drobnik, Wanda Kobyłecka, Ewa Kosi- 
ńska, Michał Malicki, Małgorzata Szczepa- 
ńska, Grażyna Szroeder-Bukowska. 


Adres redakcji: ul. Mokotowska 24. 
00-561 Warszawa, telefon: 21-15-61, tolex: 
ź _ 813658. Telefony: redaktor naczelny 

a 21-15-61; z-cy red.nacz. — 29-21-42; sek- 
HARCERSKA | retarz redakcji — 28-25-48; dział łączności 
| z czytelnikami — 21-81-13; dział zainte- 

GAZETA 


resowań — 21-98-28; dział społeczno-wy- 
NASTOLATKÓW 


chowawczy — 21-47-06; — dział kultury 
— 28-77-21; dział sportowy — 21-98-28; 
totoreporterzy — 21-98-28. 


jeśli chcesz stać się czytelnikiem 
„co dalej?'', zamów pierwszy nu- 
mer, wysyłając kartkę pocztową 
pod adresem redakcji: 


4277 
„co dalej? 


00-979 Warszawa 34 
skrytka pocztowa 42 


cena numeru (80 stron w twardej 
okładce) za zaliczeniem poczto- 
wym - 4500 zł; w przypadku zamó- 
wienia większej liczby egzemp- 
larzy - 4200 zł; przy dokonaniu 
wpłaty na konto (J.Rusak PKO XIII 
Oddz. W-wa Nr 1632-39622-170-4) 
tylko 4000 zł za egzemplarz 


chcesz wiedzieć, 
co dalej? 

chcesz otrzymać 
„co dalej?” 

chcesz mieć wpływ 
na „co dalej?” 


ZDECYDUJ SIĘ 
|SZĘZ ZE DZIŚ 


Oddział redakcji: ul. 3 Maja 7, 40-003 
Katowice, telefon 59-91-10, telex 315327. 


Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 
cja Wydawnictw Poradniczych i Reklamy 
al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 War- 
szawa, tel 13-20-40 do 49 wewn. 403. 
Cena ogłoszeń według cennika. Wpłaty 
za ogłoszenia od osób fizycznych przy- 
jmowane są na konto: Państwowy Bank 
Kredytowy III (OM Warszawa nr 
370015-5757-139-11. Za treść ogłoszeń re- 
dakcja nie odpowiada. 


TURNIEJ WARCABOWY GK ZHP 
i „ŚM'” im. Romualda Freya 


Za prawidłowe rozwiązanie kolejnych zadań nagrody-niespodzianki wyloso- 
wali: zadania 16, 17, 18 — Paweł Flantowicz, 76-500 Drawsko Pomorskie, ul 
Prusa 3/13; zadania 19, 20, 21 — Jacek Bianiak, 87-100 Toruń, ul. Rakowicza 
2a/17, zadania 22, 23, 24 — Błażej i Miłosz Scelina, 41-500 Chorzów |, ul. 
Konopnickiej 7; zadania 25, 26, 27 — Agnieszka Barszcz, 76-223 Stawięcino; 
zadania 28, 29, 30 — Adam i Ola Kulewicz, 84-121 Terespol Pomorski 

Gratulujemy! Nagrody wyślemy pocztą. 
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WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 04-028 
Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 53. 


Telefony: Dyrektor 10-41-22. Dział Produ- Ę "+ 


kcji Prasowej 10-66-21. Informacji o warun- 
kach i terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 
ŁAMANIE: „SUPERGRAF” spółka z 0.0 
Warszawa ul. Rakowiecka 32, tel, 49-09-38; 
49-32-31 w. 297 tlx. 81-48-86 


SKŁAD: własny 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Łodzi 
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BIEDNE 13! CO TO ZA KANIAŁY. 
MAŁUCHY! SPIĄ ASC ZA KTÓRA GODZINA ? 
JAK ZABITE I ŚNIĄ Q 

O OkuPpe! 
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RZEPKLUB Żarty rysunkowe wyszperali: Kasia Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Drogosz | Grzegorz llski — człon- Cześć! 
kowie klubu. Oto anegdotki z brodą nadesłane ml przez członka Rzepklubu — Olka Szopskiego: 

U dentysty 

— Ależ, proszę się nie bać! Zastosujemy miejscowe znieczulenie. 

— Tylko nie miejscowe, panie doktorze! Niech pan zastosuje zagraniczne! Ja zapłacę. 


x 
— Spuchł pan Jak dynia, panie sąsiedzie! Ile dał pan sobie wyrwać? 
— Dwanaście tysięcy od sztuki. Do zobaczenia! Wasz Rzep 


iSPWAWIYYE ARROW PORY R WYWA kk]: 


Autorem portretu jest Adrlan Arnold, którego 
zapisuję do Rzepklubu. 


— Obiad będzie trochę później, kochanie, bo wentylator 


wpadł mi do makaronu... 


NOWE 
PAPIEROSY! 
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zapisuję do Rzepk- 
woswy | 
ża | 


lubu. 


— Czemu nie ćwiczysz, Kasiu? 
— Bo Adaś przykręca pedał gazu... 


